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Rozdział pierwszy

Gwał­tow­ny wiatr ze­rwał się aku­rat w chwi­li, gdy do­je­cha­łam do cen­trum Wę­dzi­na i par­ko­wa­łam sa­mo­chód. Nie­spo­dzie­wa­nie gdzieś znad ho­ry­zon­tu do­biegł gło­śny ryk, a po chwi­li moim oczom uka­za­ła się bły­ska­wi­ca. Nie­bo po­czer­nia­ło, na za­ku­rzo­ne uli­ce lu­nął deszcz i nad mia­sto nad­cią­gnę­ła pierw­sza w tym roku let­nia bu­rza, skra­ca­jąc mękę ostat­nich upa­łów. Rano, już po dzie­sią­tej, ter­mo­me­try wska­zy­wa­ły po­nad trzy­dzie­ści stop­ni. Sko­ja­rzy­łam, że od wczo­raj trą­bi­li w ra­diu coś na te­mat za­ła­ma­nia po­go­dy. Naj­wi­docz­niej słu­cha­łam bez zro­zu­mie­nia. Bu­rza kom­plet­nie mnie za­sko­czy­ła.

W prze­ci­wień­stwie do mnie więk­szość prze­chod­niów była przy­go­to­wa­na na tę gwał­tow­ną zmia­nę aury, gdyż lu­dzie w po­śpie­chu otwie­ra­li pa­ra­so­le. Na szczę­ście wo­zi­łam w audi za­pa­so­wy. Psio­cząc pod no­sem z po­wo­du wła­snej głu­po­ty, wy­ję­łam pa­ra­sol­kę ze schow­ka. Nie­chęt­nie wy­sia­da­łam, ubra­na je­dy­nie w zwiew­ną su­kien­kę. Ule­wa na­tych­miast ude­rzy­ła z hu­kiem w czar­ną po­lie­stro­wą cza­szę, a rwe­tes mia­stecz­ka zmie­szał się z po­to­kiem spa­da­ją­cej wody. Nie mo­głam po­zwo­lić so­bie na prze­cze­ka­nie bu­rzy, bo śpie­szy­łam się na umó­wio­ne spo­tka­nie u no­ta­riu­sza. Sku­lo­na pod pa­ra­so­lem szyb­ko po­dą­ża­łam w stro­nę celu, omi­ja­jąc bły­ska­wicz­nie po­wsta­ją­ce ka­łu­że. W dzie­ciń­stwie lu­bi­łam po nich bro­dzić na bo­sa­ka. Te­raz zaś mia­łam na no­gach nowe buty i bar­dzo nie chcia­łam ich zmo­czyć. Z tam­tych nie­win­nych za­baw wy­ro­słam wie­le lat temu.

Kan­ce­la­ria Aga­ty War­czak mie­ści­ła się nie­opo­dal, w przed­wo­jen­nej, od­re­stau­ro­wa­nej ka­mie­ni­cy. We­szłam na klat­kę scho­do­wą i po­my­śla­łam, że no­ta­riusz­ka prze­szła w ży­ciu da­le­ką dro­gę. Na pew­no nie bra­ko­wa­ło jej szczę­ścia. Sta­ry bu­dy­nek, w któ­rym miesz­ka­ła i urzę­do­wa­ła, na­le­żał do ro­dzi­ny jej męża, rów­nież no­ta­riu­sza, i był na swój spo­sób nie tyl­ko no­bli­wy, ale też bar­dzo wy­god­ny. Do­brze wie­dzia­łam, że na­wet w upa­ły nie po­trze­bo­wał do ży­cia kli­ma­ty­za­cji. Z gru­by­mi mu­ra­mi i wy­so­ki­mi kon­dy­gna­cja­mi za­wsze wi­tał przy­by­wa­ją­cych przy­jem­nym chło­dem. Zło­ży­łam pa­ra­sol­kę, po­pra­wi­łam po­tar­ga­ne wło­sy. Ener­gicz­nym kro­kiem ru­szy­łam przed sie­bie. Aga­ta przyj­mo­wa­ła na par­te­rze.

Se­kre­tar­ka prze­sad­nie roz­pro­mie­ni­ła się na mój wi­dok. Była mło­da i do­pie­ro tu za­czy­na­ła. W bia­łej kla­sycz­nej bluz­ce, sza­rej spód­ni­cy do ko­lan i w bu­tach na nie­zbyt wy­so­kim ob­ca­sie wy­glą­da­ła pro­fe­sjo­nal­nie. Nie­mal jak pra­cow­ni­ca kor­po­ra­cji. Służ­bo­wy dress code, jak wi­dać, był re­spek­to­wa­ny i tu­taj. Wło­sy ucze­sa­ła skrom­nie w ko­czek.

– Dzień do­bry. – Po­de­rwa­ła się z krze­sła. – Pani Ko­rol­czuk, cie­szę się, że po­mi­mo ta­kiej po­go­dy uda­ło się pani do­trzeć na czas. Chce pani osu­szyć się przed spo­tka­niem? A może za­pro­po­nu­ję kawę? – za­sy­pa­ła mnie py­ta­nia­mi.

– Dzię­ku­ję, nie ma ta­kiej po­trze­by. W zu­peł­no­ści wy­star­czy, je­śli wy­ba­wi mnie pani tyl­ko od tego ba­la­stu. – Wy­cią­gnę­łam dłoń z pa­ra­sol­ką. – Nie chcia­ła­bym, żeby woda na­ka­pa­ła Aga­cie na par­kiet.

– Oczy­wi­ście. – Na jej ustach, pod­kre­ślo­nych de­li­kat­nie ma­to­wą po­mad­ką, po­now­nie za­go­ścił uśmiech. Po­my­śla­łam, że trud­no o aż tak gor­li­wych pra­cow­ni­ków, i że ona musi tu jed­nak pra­co­wać na ja­kiejś umo­wie prób­nej, sko­ro tak bar­dzo sta­ra­ła się za­skar­bić moją sym­pa­tię.

– Pani re­jent już na pa­nią cze­ka w swo­im ga­bi­ne­cie. Bar­dzo pro­szę, może pani wejść. – Za­la­ła mnie ko­lej­ną por­cją uprzej­mo­ści i ru­chem dło­ni wska­za­ła kie­ru­nek, w któ­rym po­win­nam się udać, co w za­sa­dzie nie było ko­niecz­ne, ale do­brze o niej świad­czy­ło. Mo­głam mieć prze­cież skle­ro­zę i zgu­bić się w nie­zbyt dłu­gim ko­ry­ta­rzu, w któ­rym znaj­do­wa­ły się trzy pary drzwi. Przez jed­ne z nich, po le­wej, wcho­dzi­ło się do ga­bi­ne­tu męża Aga­ty. Przez dru­gie – do mo­jej ko­le­żan­ki, a prze­kro­czyw­szy trze­cie, czło­wiek wcho­dził do to­a­le­ty i miał oka­zję przyj­rzeć się so­bie w ogrom­nym lu­strze. Do­sko­na­le wie­dzia­łam, gdzie przyj­mu­je Aga­ta, bo w koń­cu w cią­gu ostat­nie­go pół roku by­łam tu do­syć czę­stym go­ściem i to nie­ko­niecz­nie z po­wo­du in­te­re­sów. Od­świe­ża­łam zna­jo­mość z ko­le­żan­ką z wiej­skiej pod­sta­wów­ki. Cza­sa­mi do niej wpa­da­łam, tak po pro­stu, na zwy­kłe bab­skie po­ga­du­chy.

Aga­ta cze­ka­ła na mnie w otwar­tych drzwiach.

– Chodź, Na­ta­lio, do­brze, że do­tar­łaś. Co za pech, że zła­pa­ła cię ta bu­rza. Bar­dzo zmo­kłaś? – spy­ta­ła z nie­kła­ma­ną tro­ską. Po­tem zro­bi­ła unik, żeby mnie wpu­ścić do środ­ka, a ja prze­cho­dząc obok, po raz ko­lej­ny po­my­śla­łam, jaka jest nie tyl­ko zgrab­na i wy­so­ka, ale i ele­ganc­ka. Ide­al­nie wpa­so­wa­ła się w to miej­sce. Ciem­na, jed­no­rzę­do­wa ma­ry­nar­ka o for­mal­nym cha­rak­te­rze, któ­rą tego dnia mia­ła na so­bie, do­da­wa­ła jej szy­ku.

– Nie zmo­kłam, bo za­par­ko­wa­łam bli­sko. Zresz­tą na sam deszcz nie śmia­ła­bym na­rze­kać. Su­sza tego roku już mi się ostro dała we zna­ki.

– Ro­zu­miem. – Uśmiech­nę­ła się de­li­kat­nie. – Cze­go się na­pi­jesz?

– Ra­czej ni­cze­go, dzię­ku­ję. Mam dzi­siaj jesz­cze parę spraw do za­ła­twie­nia, więc sama wiesz, jak to jest, gdy czło­wiek się śpie­szy. – Spoj­rza­łam na nią po­ro­zu­mie­waw­czo. – Wolę nie prze­dłu­żać, tym bar­dziej że bu­rza chy­ba rze­czy­wi­ście roz­krę­ca się na do­bre… – Wyj­rza­łam z nie­po­ko­jem przez okno. Ro­bi­ło się tam nie za we­so­ło.

Jak­by na po­twier­dze­nie mo­ich słów, gdzieś cał­kiem nie­da­le­ko wal­nął ko­lej­ny pio­run, a świa­tło za­pa­lo­nej ża­rów­ki na mo­ment za­mi­go­ta­ło.

– Ożeż! – krzyk­nę­ła prze­stra­szo­na no­ta­riusz­ka. – Żeby nam tyl­ko prą­du nie wy­łą­czy­li, bo w ogó­le nic nie za­ła­twi­my. Po­cze­kaj mi­nut­kę, już się or­ga­ni­zu­ję. – I po­na­glo­na za­ist­nia­łą sy­tu­acją, sku­pi­ła się na ekra­nie kom­pu­te­ra.

Po­wio­dłam wzro­kiem do­oko­ła. Nie tyl­ko Aga­ty strój, ale i cała aran­ża­cja ga­bi­ne­tu pod­kre­śla­ły au­to­ry­tet i pre­stiż wy­ko­ny­wa­ne­go przez nią za­wo­du. Ga­bi­net oczy­wi­ście był od­po­wied­nio re­pre­zen­ta­cyj­ny. Za każ­dym ra­zem, gdy tu­taj by­łam, moją uwa­gę przy­ku­wa­ły za­rów­no kunsz­tow­ne kin­kie­ty, jak i ży­ran­dol. Nie zdzi­wi­ła­bym się w ogó­le, gdy­by oka­za­ło się, że to dzie­ło sa­me­go Hen­ry­ka Grun­wal­da, któ­re­go pro­jek­ty ozda­bia­ły sie­dzi­by wy­so­kich urzęd­ni­ków w pań­stwie. Ko­lo­ry­sty­ka nie przy­tła­cza­ła, była ra­czej sto­no­wa­na, bo nie mia­ła pra­wa od­wra­cać uwa­gi od isto­ty spraw, z któ­ry­mi przy­cho­dzi­li klien­ci. Sie­dzia­łam na miej­scu prze­zna­czo­nym dla pe­ten­ta, po dru­giej stro­nie wy­jąt­ko­wo ol­brzy­mie­go biur­ka.

– Okej, to za­czy­naj­my, daj mi tyl­ko dla for­mal­no­ści swój do­wód – po­pro­si­ła Aga­ta i roz­sia­dła się wy­god­niej. – Jest tak, jak się uma­wia­ły­śmy, akt mam już przy­go­to­wa­ny. Od­czy­tam ci go te­raz i mo­że­my pod­pi­sać.

– Świet­nie. – Gdy tyl­ko to po­wie­dzia­łam, nie­bo prze­szy­ła ko­lej­na bły­ska­wi­ca.

– Nie­mniej za­py­tam, wiesz, tak z sym­pa­tii, na pew­no je­steś na ten krok w stu pro­cen­tach zde­cy­do­wa­na? Mo­żesz jesz­cze zmie­nić zda­nie…

– Ni­cze­go już nie zmie­nię. Je­stem zde­cy­do­wa­na i chcę to wresz­cie zdjąć z sie­bie.

– Ro­zu­miem. – Po­ki­wa­ła po­waż­nie gło­wą, a zło­te wi­szą­ce kol­czy­ki z pe­reł­ka­mi za­tań­czy­ły w jej uszach. – Spa­dek po zmar­łej Sta­ni­sła­wie Dą­bek mógł zo­stać przy­ję­ty lub od­rzu­co­ny. – Prze­szła do kon­kre­tów. – Od­rzu­casz go w usta­wo­wym ter­mi­nie i mu­szę cię po­in­for­mo­wać, że two­ja de­cy­zja, co do za­sa­dy, jest nie­odwo­łal­na. Po zło­że­niu oświad­cze­nia przed no­ta­riu­szem nie wcho­dzi już w grę zmia­na de­cy­zji. Chy­ba że skła­dasz ta­kie oświad­cze­nie na przy­kład pod wpły­wem groź­by. Na­ta­lio, czy nie gro­zi ci żad­ne nie­bez­pie­czeń­stwo ma­jąt­ko­we lub oso­bi­ste? – W tym mo­men­cie zaj­rza­ła mi prze­ni­kli­wie w oczy.

– Po­wta­rzasz się – od­po­wie­dzia­łam lek­ko. – Dzia­łaj­my, pani re­jent, do­pó­ki jest prąd. – Opar­łam się ple­ca­mi o wy­so­kie i w su­mie bar­dzo nie­wy­god­ne krze­sło, cze­ka­jąc na ciąg dal­szy. Do­my­śli­łam się, że zgod­nie z urzę­do­wy­mi for­mal­no­ścia­mi chce mnie po raz ko­lej­ny po­in­for­mo­wać o wszyst­kich ewen­tu­al­nych skut­kach. Tym­cza­sem ona nie spusz­cza­ła ze mnie ba­daw­cze­go wzro­ku.

– Aga­to, dzię­ki Bogu, nie gro­zi mi już żad­ne nie­bez­pie­czeń­stwo – za­pew­ni­łam. – No, chy­ba że tra­fię na ko­lej­ne­go re­mon­to­we­go par­ta­cza i któ­rejś nocy dom mi się zwy­czaj­nie na łeb za­wa­li. Wów­czas istot­nie mo­gła­bym ża­ło­wać, że tak lek­ko roz­sta­ję się z tą cha­łup­ką Sta­si. Ale jak sama wiesz, je­stem do­brej my­śli – rzu­ci­łam, aby i do niej wresz­cie do­tar­ło, iż dzia­łam w peł­ni świa­do­mie i że na­praw­dę wiem, co ro­bię.

– Za­tem świet­nie! Sko­ro wszyst­ko jest dla cie­bie zro­zu­mia­łe, to za­czy­naj­my.

Wy­pro­sto­wa­ła się, za­ło­ży­ła oku­la­ry i urzę­do­wym gło­sem prze­szła do od­czy­ty­wa­nia aktu:

– Dnia dwu­dzie­ste­go dzie­wią­te­go czerw­ca dwa ty­sią­ce dzie­więt­na­ste­go roku w kan­ce­la­rii no­ta­rial­nej w Wę­dzi­nie przy uli­cy Sta­szi­ca pięt­na­ście, przed no­ta­riu­szem Aga­tą War­czak sta­wi­ła się Na­ta­lia Ko­rol­czuk, cór­ka Ana­sta­zji, oj­ciec… nie­zna­ny – wy­mó­wi­ła to ci­szej, a na­stęp­nie od­czy­ta­ła mój PE­SEL i ad­res. – Toż­sa­mość sta­wia­ją­cej no­ta­riusz usta­lił na pod­sta­wie do­wo­du oso­bi­ste­go wska­za­ne­go przy jej na­zwi­sku. – Prze­czy­ta­ła dane do­ku­men­tu. – Pro­to­kół przy­ję­cia oświad­cze­nia o od­rzu­ce­niu spad­ku. Na­ta­lia Ko­rol­czuk oświad­cza, że w ca­ło­ści od­rzu­ca spa­dek po zmar­łej Sta­ni­sła­wie Dą­bek… – kon­ty­nu­owa­ła.

Na mo­ment od­pły­nę­łam. Oczy­ma wy­obraź­ni uj­rza­łam Sta­się, jak­by żywą, w kwie­ci­stej chu­st­ce na gło­wie. Sta­ra­łam się nie osą­dzać tej ko­bie­ty, dla­te­go pa­mięć pod­su­wa­ła mi w za­sa­dzie same do­bre wspo­mnie­nia. Nikt inny, tyl­ko ona, za­trosz­czy­ła się o mnie, gdy prze­gra­na i za­ła­ma­na wró­ci­łam do Ro­ma­nów­ki pod ko­niec ubie­głe­go roku. Na chwi­lę po­czu­łam w ustach smak barsz­czu, któ­rym mnie pew­ne­go dnia ura­czy­ła, i żal in­ten­syw­niej chwy­cił mnie za gar­dło. Tego ru­de­go dra­nia, Fryc­ka, też jej za­wdzię­cza­łam. Na­wet bez spad­ku po Sta­si i tak do koń­ca ży­cia będę o niej pa­mię­ta­ła. Po­mi­mo zdzi­wie­nia wie­lu osób, mo­ral­nie nie czu­łam się na si­łach, by sko­rzy­stać z jej za­pi­su. My­śla­łam o tym wy­star­cza­ją­co dużo przez ostat­nie pół roku.

– Akt ten od­czy­ta­no, przy­ję­to i pod­pi­sa­no. – Do­tar­ło do mnie, że Aga­ta wła­śnie skoń­czy­ła.

– Dzię­ku­ję, pani re­jent. – Uśmiech­nę­łam się z wdzięcz­no­ścią. – To gdzie mam te­raz pod­pi­sać?

– Już wszyst­ko ci po­ka­zu­ję.

Zło­ży­łam pod­pis, a za po­zby­cie się da­ro­wa­ne­go spad­ku mu­sia­łam uiścić opła­tę.

– I po kło­po­cie – skwi­to­wa­ła Aga­ta lek­ko.

– A że­byś wie­dzia­ła. Kro­wa Sta­si przez tyle cza­su trwa na prze­cho­wa­niu u soł­ty­sa. Te­raz w koń­cu ma szan­sę wró­cić do domu. O ile nowy go­spo­darz od razu jej nie sprze­da.

– Fakt, to nie jest zbyt sym­pa­tycz­ny czło­wiek… Te­raz bę­dzie two­im są­sia­dem. – Uśmiech­nę­ła się.

Mach­nę­łam lek­ce­wa­żą­co ręką.

Po­my­śla­łam, że spo­łe­czeń­stwo to w koń­cu peł­ny prze­krój lu­dzi. Cza­sa­mi musi na ko­goś paść, żeby mieć za są­sia­da na­wet ame­bę umy­sło­wą. Z mę­żem wzię­łam roz­wód, a nie mia­łam złu­dzeń, że z są­sia­dem nie da się tego zro­bić. Czas po­ka­że, może się jesz­cze mię­dzy nami ja­koś po­ukła­da. Sta­ra­łam się my­śleć opty­mi­stycz­nie.

– Na­ta­lio, wiesz, że ten fa­cet naj­praw­do­po­dob­niej nie do­ce­ni two­je­go szla­chet­ne­go ge­stu, on jest prze­ko­na­ny, że po pro­stu stchó­rzy­łaś.

– Nie dbam o to, bo nie mam wpły­wu na to, co on o mnie my­śli. Nie je­stem w sta­nie go zmie­nić, ale mogę mieć wpływ na prze­bieg na­szych dal­szych re­la­cji. Mam na­dzie­ję, że to, co wła­śnie zro­bi­łam, nie po­zo­sta­nie bez echa. I ja­koś uło­żą się na­sze są­siedz­kie kon­tak­ty, a jak nie, to też prze­ży­ję.

– W ta­kim ra­zie po­wo­dze­nia i cie­szę się, że je­steś do­brej my­śli.

– Aga­to, dzię­ki za wszyst­ko. – Pod­nio­słam się i zbie­ra­łam do wyj­ścia.

– Cią­gle leje, nie chcesz za­cze­kać, aż cho­ciaż tro­chę prze­sta­nie?

– Nie, dam so­bie radę, ale dzię­ku­ję za tro­skę. – Była życz­li­wym czło­wie­kiem.

Ode­bra­łam pa­ra­sol­kę od se­kre­tar­ki i z ak­tem no­ta­rial­nym pod pa­chą opu­ści­łam ka­mie­ni­cę przy Sta­szi­ca. Lało w naj­lep­sze. Wio­sną za­ło­ży­ły­śmy z Mar­tą wa­rzyw­nik, więc deszcz przy­naj­mniej dzi­siaj za­osz­czę­dzi nam pod­le­wa­nia wie­lu grzą­dek. Na­to­miast za­chmu­rzo­ne nie­bo mo­gło po­krzy­żo­wać zu­peł­nie inne pla­ny. O ile do­brze za­pa­mię­ta­łam ust­ny prze­kaz Zo­fii, to ju­tro na­sta­nie ten dłu­go wy­cze­ki­wa­ny przez nas dzień, kie­dy wresz­cie uj­rzę na wła­sne oczy skarb, z po­wo­du któ­re­go Do­ro­ta omal mnie nie za­bi­ła. Nie­ste­ty, żeby ze­gar sło­necz­ny mógł wska­zać je­dy­ny wła­ści­wy kie­ru­nek do jego od­kry­cia, po­trzeb­ne było słoń­ce, a nie deszcz. Mia­łam śle­dzić cień, któ­ry wska­że gno­mon, a po­tem iść w tam­tą stro­nę sześć­dzie­siąt kro­ków. Skrę­cić w lewo i przejść ko­lej­ne sześć­dzie­siąt kro­ków. Rany, ja­kie to było z po­zo­ru pro­ste, o ile się wie­dzia­ło, gdzie na­le­ża­ło szu­kać. Już od ty­go­dni cze­ka­ły­śmy na ostat­ni dzień czerw­ca, żeby prze­ko­nać się, ile w ogó­le w ca­łej tej hi­sto­rii było praw­dy. Cał­kiem spo­ro osób wie­rzy­ło, że skarb Zo­fii ist­nie­je, i że przez całe lata cze­kał na szczę­śli­we­go od­kryw­cę. Ja nie­ste­ty też uwie­rzy­łam, cho­ciaż nie ogar­nę­ła mnie żą­dza po­sia­da­nia skrzy­ni z klej­no­ta­mi bądź in­ny­mi do­bra­mi, któ­re to mia­ły­by za za­da­nie za­pew­nić mi szczę­śli­we i do­stat­nie ży­cie aż do sa­mej śmier­ci. Nie uza­leż­nia­łam swo­je­go szczę­ścia od gru­bo­ści port­fe­la. Praw­dzi­we szczę­ście nie mia­ło nic wspól­ne­go z pie­niędz­mi.

Wie­rzy­łam, że bab­cia, mimo iż całe ży­cie uda­wa­ła ko­goś, kim tak na­praw­dę ni­g­dy nie była, w tej jed­nej je­dy­nej spra­wie nie skła­ma­ła. Po cóż mia­ła­by oszu­ki­wać dziec­ko? Już od ja­kie­goś cza­su prze­sta­łam my­śleć, że była wa­riat­ką. Po­go­dzi­łam się z tym, że jej obłęd to była wy­łącz­nie za­sło­na dym­na, roz­po­star­ta naj­praw­do­po­dob­niej w celu ochro­ny te­goż skar­bu. Na­praw­dę przy­tra­fi­ła mi się w ży­ciu nie­re­al­na i po­pa­pra­na hi­sto­ria. Za­pla­no­wa­łam na ju­tro po­szu­ki­wa­nie cze­goś ulot­ne­go, więc może to ja by­łam stuk­nię­ta? Snu­cie wi­zji o ukry­tych kosz­tow­no­ściach przez całą zimę było też sta­łym za­ję­ciem Mar­ty. Z tego po­wo­du nie­raz się z niej śmia­łam. Roz­ma­wia­ły­śmy wie­lo­krot­nie, oczy­wi­ście też na po­waż­nie, za­sta­na­wia­jąc się, czy fi­nal­nie cały ten skarb, o ile go znaj­dzie­my, nie oka­że się na­szym utra­pie­niem. Tar­ga­ły nami wąt­pli­wo­ści. Na­wet je­śli wy­ko­pie­my go ju­tro, czy po­wi­nien na­le­żeć do nas? Je­śli to bę­dzie coś o znacz­nej war­to­ści ma­te­rial­nej, na­uko­wej bądź hi­sto­rycz­nej, by­ły­śmy świa­do­me, że na­le­ży to zgło­sić do od­po­wied­nich władz. Na po­cie­chę mo­gły­śmy li­czyć, iż do­sta­nie­my na­gro­dę od Skar­bu Pań­stwa. Usta­wo­daw­ca ma przede wszyst­kim na wzglę­dzie ochro­nę dzie­dzic­twa kul­tu­ro­we­go. Za­da­wa­ły­śmy so­bie róż­ne py­ta­nia. Czy kosz­tow­no­ści zgro­ma­dzo­ne przez Zo­fię w cza­sach oku­pa­cji nie były wy­łącz­nie na­szym dzie­dzic­twem? Mar­ta bar­dzo się tym przej­mo­wa­ła. Z jed­nej stro­ny była skar­bu cie­ka­wa, ale z dru­giej nie chcia­ła, by ścią­gnął na nas kło­po­ty. Czy ża­ło­wa­łam, że wy­zna­łam cór­ce praw­dę? Nie, nie ża­ło­wa­łam. Wcze­śniej czy póź­niej i tak by się do­wie­dzia­ła, a mnie za­le­ża­ło, by do­wie­dzia­ła się tego ode mnie. Na szczę­ście mia­łam od­da­ną przy­ja­ciół­kę, któ­ra po­sta­no­wi­ła wes­przeć nas, gdy bę­dzie­my do­ko­ny­wa­ły od­kry­cia.

Dzi­siaj w Ber­gen Ka­ro­li­na wsia­dła do sa­mo­lo­tu i za dwie go­dzi­ny mia­łam ją ode­brać z War­sza­wy. Dla­te­go mu­sia­łam od­mó­wić Aga­cie wspól­nej kawy, bo śpie­szy­łam się na Okę­cie.

Za­tan­ko­wa­łam audi pod ko­rek. Wy­zna­czy­łam tra­sę i słu­cha­jąc ir­landz­kich ka­wał­ków, je­cha­łam w stru­gach desz­czu. Wraz z prze­jeż­dża­ny­mi ki­lo­me­tra­mi zo­sta­wia­łam bu­rzę za sobą, a gdzieś w po­ło­wie dro­gi zu­peł­nie prze­sta­ło pa­dać i na­resz­cie wyj­rza­ło słoń­ce. Przy­lot Ka­ro­li­ny cie­szył mnie bar­dziej niż od­kry­cie skar­bu. Od­kąd wy­je­cha­ła do Nor­we­gii, mimo że mia­ły­śmy ze sobą sta­ły kon­takt, nie­ustan­nie mi jej bra­ko­wa­ło. Chwa­ła in­ter­ne­to­wi za moż­li­wość szyb­kie­go i ła­twe­go kon­tak­tu, ale uj­rzeć ją po­now­nie na pol­skiej zie­mi to było, jak ma­wiał kla­syk – bez­cen­ne! Wie­dzia­łam, że i ona nie mo­gła do­cze­kać się spo­tka­nia. Sie­dząc dzi­siaj w sa­mo­lo­cie, wy­sła­ła mi sel­fie z do­pi­skiem, że już na­praw­dę za­raz bę­dzie. Bała się la­tać, o czym mało kto wie­dział. Tym bar­dziej do­ce­nia­łam to, co dla mnie ro­bi­ła. Moja przy­ja­ciół­ka, cho­ciaż była we­te­ry­na­rzem, na­mięt­nie ko­cha­ła wszyst­ko, co sta­re. Sta­re domy przede wszyst­kim, a mój w szcze­gól­no­ści. I wca­le nie ukry­wa­ła, że głów­nie z jego przy­czy­ny za­in­te­re­so­wa­ła się moją oso­bą. Ale nie dba­łam o przy­czy­ny. Grunt, że się po­lu­bi­ły­śmy i nada­wa­ły­śmy na tych sa­mych fa­lach. Przy­jaźń w tych sa­mo­lub­nych i ma­te­ria­li­stycz­nych cza­sach uzna­łam za wy­jąt­ko­wy dar.

Mar­ta za­in­sta­lo­wa­ła mi w te­le­fo­nie apli­ka­cję, dzię­ki któ­rej mo­głam śle­dzić lot. Szczę­śli­wie zna­la­zły­śmy się w War­sza­wie nie­mal jed­no­cze­śnie. Za­par­ko­wa­łam i bie­giem uda­łam się na po­szu­ki­wa­nie wła­ści­we­go ter­mi­na­lu. Ka­ro­li­na mia­ła przy­le­cieć tyl­ko z ma­łym pod­ręcz­nym ba­ga­żem, bo po­sta­no­wi­ła w Pol­sce za­opa­trzyć się w kom­plet­nie nową gar­de­ro­bę. Od­pra­wa nie po­win­na po­trwać dłu­go.

Cze­ka­łam pod­eks­cy­to­wa­na, z ra­do­sną nie­cier­pli­wo­ścią wy­pa­tru­jąc ru­dej gło­wy i zie­lo­ne­go T-shir­tu.


Rozdział drugi

Na wi­dok przy­ja­ciół­ki unio­słam obie ręce do góry i ener­gicz­nie ma­cha­jąc, za­wo­ła­łam:

– Ka­ro­la, je­stem tu­taj!

Twarz pro­mie­nia­ła jej ze szczę­ścia. Błysz­czą­ce oczy przy­ku­wa­ły uwa­gę z da­le­ka. Do­strze­gła mnie od razu i już po chwi­li wi­ta­ły­śmy się jak dłu­go nie­wi­dzia­ne sio­stry. By­łam zdzi­wio­na, że tak bar­dzo się wzru­szy­łam i że z mo­ich oczu pły­nę­ły całe stru­gi łez. W ogó­le tego nie pla­no­wa­łam. Roz­kle­iłam się, bo Ka­ro­li­na nie była dla mnie zwy­kłą ko­le­żan­ką, tyl­ko kimś zde­cy­do­wa­nie bliż­szym. Taka więź musi chy­ba łą­czyć wspie­ra­ją­ce się ro­dzeń­stwo. Nie mia­łam po­rów­na­nia, jak to je­dy­nacz­ka, któ­ra na do­da­tek też była mat­ką je­dy­nacz­ki, ale tak wła­śnie czu­łam. Po raz pierw­szy zda­rzy­ło mi się być w re­la­cji, w któ­rej do gło­su nie do­cho­dził na­wet gram ry­wa­li­za­cji czy za­zdro­ści. Lu­bi­łam ją bar­dzo i ni­g­dy na­wet nie po­my­śla­łam, żeby Ka­ro­li­nę cze­goś po­zba­wić. Nie spra­wia­ły mi udrę­ki jej suk­ce­sy. Jej szczę­ście nie kłu­ło mnie w oczy i w żad­nym stop­niu nie uwie­ra­ło. Nie mia­łam uczuć w sty­lu: „Dla­cze­go ona, a nie ja?”. Wie­dzia­łam, że my­śla­ła po­dob­nie. Nie są­dzi­łam, że kie­dy­kol­wiek w ży­ciu tra­fię na tak lo­jal­ną przy­ja­ciół­kę. Ka­ro­li­na była czło­wie­kiem du­że­go for­ma­tu, sko­ro po­tra­fi­ła ob­da­rzać in­nych uczu­ciem tak bez­in­te­re­sow­nym i bo­ga­tym. Była oso­bą, z któ­rą za­przy­jaź­nie­nie się nie spra­wia­ło trud­no­ści, a wręcz prze­ciw­nie, jej uj­mu­ją­ca i życz­li­wa oso­bo­wość bar­dzo tę przy­jaźń uła­twia­ła. A ja chęt­nie to do­bro przyj­mo­wa­łam, ale też da­wa­łam coś po­dob­ne­go od sie­bie. Wi­dzia­łam w ży­ciu tyle za­wi­ści, tyle szy­kan ze stro­ny tych tak zwa­nych praw­dzi­wych przy­ja­ciół, że mo­men­ta­mi za­sta­na­wia­łam się, czym so­bie w ogó­le na tę Ka­ro­li­nę za­słu­ży­łam. Naj­bar­dziej ze wszyst­kie­go ce­ni­łam w niej to, że ni­g­dy nie wpra­wia­ła in­nych lu­dzi w za­kło­po­ta­nie i była na­tu­ral­na, cho­ciaż naj­czę­ściej sły­sza­łam, jak jej zna­jo­mi okre­śla­li ją mia­nem spo­ko bab­ki. Mia­ła oczy­wi­ście in­nych przy­ja­ciół, nie by­łam je­dy­na, ale to też dzia­ła­ło na jej ko­rzyść, bo świad­czy­ło o tym, jak bar­dzo po­tra­fi być w po­rząd­ku w sto­sun­ku do in­nych lu­dzi. Przy­jaźń z Ka­ro­li­ną nie­by­wa­le wzbo­ga­ci­ła moje ży­cie i mia­ła wpływ na to, jaką sta­wa­łam się oso­bą.

Rzu­ci­ły­śmy się so­bie w ra­mio­na. Ka­ro­li­na po­zo­sta­wi­ła na zie­mi nie­wiel­ki ba­gaż pod­ręcz­ny, któ­ry mia­ła ze sobą, pod­bie­gła do mnie i za­czę­ły­śmy się ści­skać, pisz­cząc z ra­do­ści. Było tej ra­do­ści, uści­sków i wes­tchnień tak dużo, że prze­cho­dzą­cy obok po­dróż­ni zwra­ca­li na nas uwa­gę.

– Do­bra, wy­star­czy, bo to nie Nor­we­gia i lu­dzie się na nas ga­pią – po­wie­dzia­ła. – Ojej, Na­ta­lio, jak ja się cie­szę! Sza­le­nie cie­szę! A ty, cho­ler­cia, na­praw­dę schu­dłaś!

– Ja też się cie­szę, że wi­dzę two­ją mord­kę! Wczo­raj do pół­no­cy, spe­cjal­nie dla cie­bie, le­pi­ły­śmy z Mar­tą pie­ro­gi i to w kil­ku wa­rian­tach. Mamy też bi­gos. I szam­pan się chło­dzi w lo­dów­ce, a po dro­dze ku­pi­my tru­skaw­ki – mó­wi­łam ze śmie­chem. – Wi­taj w domu, pol­ski tu­ła­czu! Wy­bacz, że nie ma tu ze mną gó­ral­skiej ka­pe­li.

– Rany, i bez gó­ra­li po­do­ba mi się po­wi­ta­nie. Dzię­ki, że po mnie wy­je­cha­łaś. I obie­cu­ję, iż z roz­ko­szą spró­bu­ję wa­szych pie­ro­gów, ale te­raz bła­gam, chcę zo­ba­czyć War­sza­wę i po­czuć na­resz­cie te za­bój­cze upa­ły, o któ­rych cią­gle tyle sły­szę.

– Tak źle? – rzu­ci­łam z nie­do­wie­rza­niem.

– Jesz­cze jak! Wiesz, ja­kie jest naj­po­pu­lar­niej­sze po­wie­dze­nie w Ber­gen? „Nie ma złej po­go­dy, jest co naj­wy­żej nie­od­po­wied­nie ubra­nie”. Na­ta­lio, w szaf­ce z bu­ta­mi mamy po kil­ka par ka­lo­szy. Wy­pro­wa­dza­jąc się, do­sta­łam w pa­kie­cie nie tyl­ko ży­cie wśród ob­cych, ale i eu­ro­pej­ską sto­li­cę desz­czu.

– Moja bi­dul­ko, w ta­kim ra­zie przyj­dzie ci na tej ob­czyź­nie wy­koń­czyć się na reu­ma­tyzm. Nic się nie martw, za­in­sta­lo­wa­łam le­ża­ki w ogro­dzie, bę­dzie­my się opa­la­ły i wy­grze­wa­ły sta­re ko­ści, le­ni­wie są­cząc coś faj­ne­go do pi­cia, co ty na to? – Pu­ści­łam do niej fi­glar­nie oczko. – Chy­ba że na spon­ta­nie wy­sko­czy­my gdzieś w Pol­skę na kil­ka dni z ple­ca­ka­mi, chcesz?

– Pew­nie! Ja to bar­dzo bym chcia­ła do Kra­ko­wa i Za­ko­pa­ne­go… – jęk­nę­ła z roz­ma­rze­niem. – Dwa ty­go­dnie to szmat cza­su. My­ślę, że ze wszyst­kim zdą­ży­my.

– Zgo­da. Bę­dzie, jak ze­chcesz – obie­ca­łam. – Po wszyst­kim mo­że­my od razu wy­jeż­dżać.

Wy­szły­śmy z lot­ni­ska i Ka­ro­li­na głę­bo­ko za­czerp­nę­ła po­wie­trza.

– Na­resz­cie w domu! – za­wo­ła­ła. – Nie masz po­ję­cia, ja­kie to jest cu­dow­ne uczu­cie. – Ze szczę­ścia omal się nie roz­pła­ka­ła.

– Go­to­wa na przy­go­dę? – za­py­ta­łam ze śmie­chem. – Je­śli tak, to ru­sza­my.

Po­gro­zi­ła mi pal­cem.

– Dro­ga przy­ja­ciół­ko… – za­czę­ła po­waż­nie. – Bar­dzo cię lu­bię, ale je­śli znów wcią­gniesz mnie w ja­kąś afe­rę, to… nie myśl so­bie, że będę sta­ła bier­nie z boku! – do­koń­czy­ła z en­tu­zja­zmem w gło­sie. – A tak na mar­gi­ne­sie, są­dzisz, że coś się może po­kom­pli­ko­wać?

– Nie­moż­li­we. Wszyst­ko mam pod kon­tro­lą, pre­ze­sie. Nie ma mowy o kom­pli­ka­cjach.

– No, ja my­ślę… Cho­ciaż przy­zwy­cza­iłaś mnie już do odro­bi­ny ad­re­na­li­ny, więc nie będę się gnie­wa­ła, je­śli i tym ra­zem czymś ta­kim mnie za­sko­czysz.

– O nie, nie pla­nu­ję żad­nych do­dat­ko­wych atrak­cji – po­wie­dzia­łam ze stu­pro­cen­to­wym prze­ko­na­niem. – Z two­ją po­mo­cą, ko­cha­na, mam je­dy­nie za­miar wy­ko­pać w ogród­ku coś sza­le­nie in­te­re­su­ją­ce­go i cen­ne­go. Obej­dzie się bez pro­ble­mów. – Po­kle­pa­łam ją przy­ja­ciel­sko po ra­mie­niu. – Wcho­dzisz w to?

– Py­ta­nie! Po to w koń­cu przy­le­cia­łam! A co ro­zu­miesz przez „cen­ne­go”?

– Nie wiem. – Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. – Ale za­łóż­my, gdy­by oka­za­ło się, że tra­fi­my na coś, co na przy­kład ma dużą war­tość hi­sto­rycz­ną, to czyż nie bę­dzie to jed­no­cze­śnie cen­ne?

– Hmm, a co zro­bi­my, je­śli tra­fi­my na praw­dzi­wy skarb? No, na ja­kieś ka­mie­nie szla­chet­ne. Szmu­glu­je­my te cuda za gra­ni­cę, ry­zy­ku­jąc wię­zie­nie, czy ścią­ga­my kup­ca do nas? – wy­szep­ta­ła mi kon­spi­ra­cyj­nie do ucha.

Uda­łam, że mie­rzę ją su­ro­wym wzro­kiem, i z prze­ra­że­niem w oczach za­py­ta­łam:

– A kim pani w ogó­le jest i co pani zro­bi­ła z moją Ka­ro­li­ną?! Mo­jej przy­ja­ciół­ce ni­g­dy by do gło­wy nie przy­szły ta­kie prze­stęp­cze po­my­sły.

Par­sk­nę­ła śmie­chem. I po­pra­wi­ła rudy ko­czek, w któ­rym z do­brym re­zul­ta­tem ukry­ła swo­je na­tu­ral­ne loki.

– A wiesz, przy­dał­by mi się ja­kiś kon­kret­niej­szy grosz – rze­kła. – Wów­czas spo­koj­nie spła­ci­ła­bym kre­dyt hi­po­tecz­ny i nie mu­sia­ła­bym dłu­żej uczyć się nor­we­skie­go. A sło­wa „Bar­ne­ver­net” mo­gła­bym już nie usły­szeć do koń­ca ży­cia – wes­tchnę­ła.

– A co to za jed­na, ta Bar­ne­ver­net?

– Nie wiesz?! Wi­dzisz więc, jaka tu je­steś szczę­śli­wa. To in­sty­tu­cja, któ­ra w Nor­we­gii zaj­mu­je się ochro­ną praw dzie­ci. Urzęd­ni­cy pa­trzą ci na ręce. Spraw­dza­ją, czy po­trze­by two­ich po­ciech są wła­ści­wie za­spo­ka­ja­ne, czy na­le­ży­cie o nie dbasz. I nie myśl so­bie, że cho­dzi przede wszyst­kim o prze­moc fi­zycz­ną. Rów­nie do­brze mo­żesz utrud­niać dziec­ku in­te­gra­cję ze śro­do­wi­skiem i to wy­star­czy, żeby tra­fi­ło do ro­dzi­ny za­stęp­czej.

– Lu­dzie! Ale ty masz pra­wie do­ro­słe dzie­ci, cze­go się więc bo­isz?

– No to co, że pra­wie do­ro­słe? Sły­sza­łaś wy­raź­nie, boję się Bar­ne­ver­net. A co, nie mogę?

– Nie po­win­naś, ko­bie­to, wy­lu­zuj! Nikt nie ma za­mia­ru ode­brać ci dzie­ci. Ża­den nor­mal­nie my­ślą­cy Nor­weg nie po­rwał­by się na coś ta­kie­go, bo to jak strzał w ko­la­no. Kto dał­by radę two­im sy­nom? Ko­cha­na, na pol­skie dzie­ci po­trze­ba pol­skie­go ro­zu­mu. Ty się ra­czej módl, żeby pew­ne­go dnia chłop­cy sami ze­chcie­li się wy­pro­wa­dzić od cie­bie. Rany, z ca­łe­go ser­ca ży­czę ci tego. Ka­ro­la, może wresz­cie za­czniesz zaj­mo­wać się sobą.

– Do­brze ci mó­wić, bo tam nie miesz­kasz – wy­zna­ła płacz­li­wie.

– Hej, nie wpa­daj mi tu w pa­ra­no­ję, bo za­cznę ża­ło­wać, że cię na­ma­wia­łam do wy­jaz­du za gra­ni­cę. Prze­cież masz tam tę swo­ją upra­gnio­ną kra­inę mle­kiem i mio­dem pły­ną­cą, czyż nie? Za­pew­nia­ją­cą każ­de­mu sta­bi­li­za­cję ży­cio­wą i ma­te­rial­ną? Czy nie tego chcia­łaś? A two­je dzie­ci czy nie mają w koń­cu ojca i mat­ki pod jed­nym i tym sa­mym ad­re­sem? No prze­cież to baj­ka!

– I tak, i nie.

Po­krę­ci­łam z po­wąt­pie­wa­niem gło­wą i nie kon­ty­nu­owa­łam roz­mo­wy, bo czu­łam, że jesz­cze nie nad­szedł na nią wła­ści­wy czas. Ka­ro­li­na naj­wy­raź­niej cier­pia­ła na kom­pleks nie­wy­star­cza­ją­co do­brej mat­ki. A żeby się z tego wy­le­czyć, po­trze­bo­wa­ła spe­cjal­nej te­ra­pii, na któ­rą mia­łam już pe­wien po­mysł.

Po dro­dze za­żą­da­ła po­sto­ju przy du­żym skle­pie ogrod­ni­czym.

– Na­ta­lio, nie przy­wio­złam dla cie­bie pre­zen­tu, ale zde­cy­do­wa­łam, że tu­taj ku­pię ci wszyst­ko, jak leci. Na­to­miast po­zwo­lę ci tro­chę po­wy­bie­rać.

– Daj spo­kój, na­praw­dę nie ma ta­kiej po­trze­by, szko­da two­jej cięż­ko za­ro­bio­nej kasy na ta­kie głu­po­ty. Poza tym ogród jest do­sta­tecz­nie do­fi­nan­so­wa­ny. Mu­sisz mi uwie­rzyć na sło­wo. Uto­pi­łam w nim już spo­ro gro­sza – do­koń­czy­łam z prze­ko­na­niem.

– Będę spę­dza­ła u cie­bie wa­ka­cje, chcę mieć swój wkład. To po­sta­no­wio­ne, i nie sprze­ci­wiaj mi się, pro­szę – po­wie­dzia­ła nie mniej sta­now­czo.

Ska­pi­tu­lo­wa­łam, i była to jed­na z tych mil­szych ka­pi­tu­la­cji. Czer­wiec to mie­siąc na sty­ku wio­sny i lata, więc w Pol­sce kwit­nie o tej po­rze nie­mal wszyst­ko, co pięk­ne. Ka­ro­li­na bie­ga­ła po­mię­dzy alej­ka­mi cen­trum ogrod­ni­cze­go i w za­sa­dzie non stop się tyl­ko za­chwy­ca­ła, a ja za­chwy­ca­łam się jej za­chwy­tem.

– Bie­rze­my jed­no­rocz­ne czy wie­lo­let­nie? Kwia­ty czy krze­wy? A może drzew­ka? I te lam­pio­ny, chcesz? Wy­bie­raj, ko­bie­to!

– Weź to, co to­bie się po­do­ba – za­pro­po­no­wa­łam. – To, co chcia­ła­byś po­sa­dzić u sie­bie.

– Na­praw­dę, mogę? Jak po­jem­ny masz ku­fer w sa­mo­cho­dzie?

– Py­tasz po­waż­nie? Rany, je­steś aż tak bo­ga­ta? Tak szyb­ko się do­ro­bi­łaś? Bar­ne­ver­net na to przy­zwo­lił pol­skiej mat­ce?

Od­kła­da­ły­śmy wszyst­ko, co wpa­dło nam w oczy. Po­tem mia­ły­śmy do­ko­nać osta­tecz­ne­go wy­bo­ru. Ró­ża­necz­ni­ki, pię­cior­ni­ki, ta­ma­rysz­ki, la­wen­dy, róże, wi­cio­krze­wy i ka­li­ny oraz wie­le in­nych pięk­nych oka­zów. Ka­ro­li­na oczy­wi­ście co krok po­ty­ka­ła się o ja­kieś wy­jąt­ko­we oka­zje. Wy­pa­trzy­ła też ha­mak z go­to­wym ste­la­żem i nie było mowy, że­bym mo­gła par­ty­cy­po­wać w kosz­tach, a za­mie­rza­ła ku­pić od razu dwa.

– Osza­la­łaś! – obu­rzy­łam się. – Je­śli się uprzesz, to kup, ale tyl­ko je­den. Za dru­gi za­pła­cę ja. Wte­dy je­den bę­dzie mój, a dru­gi twój. Je­że­li się kie­dyś po­kłó­ci­my, do­ko­na­my pro­ste­go po­dzia­łu ma­jąt­ku i nie bę­dzie żalu.

– Nie, ty masz re­mont na gło­wie. Wy­da­waj kasę na dom, bo w su­mie nie mam nic prze­ciw­ko luk­su­so­wi w Ro­ma­nów­ce.

– Sprze­da­łam zie­mię, stać mnie, żeby ku­pić ha­mak. – Mia­łam w koń­cu ja­kieś po­czu­cie wła­snej god­no­ści.

– Phi, ale jak do­tąd tego nie zro­bi­łaś, czy­li trud­no wła­ści­wie stwier­dzić, czy cię tak bar­dzo na to stać. Na­ta­lio, po­wiedz szcze­rze, gdy­by nie ja, ku­pi­ła­byś te ha­ma­ki ze sta­lo­wym, ocyn­ko­wa­nym ste­la­żem, w roz­mia­rze XXL?

– Nie, bo to czy­sta fa­na­be­ria! Mamy le­ża­ki w licz­bie czte­rech sztuk! I to nam wy­star­czy, przy­naj­mniej na to lato.

– No wi­dzisz! – za­trium­fo­wa­ła. – A ja chcę nam ku­pić wła­śnie te wy­pa­sio­ne ha­ma­ki. I bła­gam, prze­stań wresz­cie li­czyć moje nor­we­skie ko­ro­ny, do­brze?

– Zwa­rio­wa­łaś… co mam te­raz z tobą zro­bić?

– Nic, po­zwól się ob­da­ro­wać. Nie po­zba­wiaj mnie tej przy­jem­no­ści.

Tyl­ko po­zor­nie mnie prze­ko­na­ła, bo tak na­praw­dę czu­łam się jej hoj­no­ścią bar­dzo skrę­po­wa­na. Spę­dzi­ły­śmy tro­chę cza­su, ła­du­jąc na­by­te do­bra do sa­mo­cho­du, i osta­tecz­nie stwier­dzi­łam, że zmie­ści się do audi jesz­cze tyl­ko jed­na ko­biał­ka tru­ska­wek.

Do­pie­ro gdy do­tar­ły­śmy do Wę­dzi­na, zo­ba­czy­łam, jak bar­dzo Ka­ro­li­na tę­sk­ni­ła za swo­im daw­nym ży­ciem. Obo­wiąz­ko­wo mu­sia­łam prze­je­chać głów­ny­mi uli­ca­mi mia­stecz­ka, za­par­ko­wać na chwi­lę na jej osie­dlu, żeby mo­gła spoj­rzeć w okna swo­je­go miesz­ka­nia, któ­re na czas wy­jaz­du za gra­ni­cę wy­naj­mo­wa­ła ob­cym lu­dziom. Po­tem za­wio­złam ją do jej daw­ne­go miej­sca pra­cy. Przy­wi­ta­ła się z ko­le­ga­mi w lecz­ni­cy dla zwie­rząt i w pew­nym mo­men­cie zwąt­pi­łam, czy w ogó­le stam­tąd wyj­dzie. Od­kąd wy­je­cha­ła, spę­dza­łam wie­le go­dzin na roz­mo­wach z nią, ale do­pie­ro te­raz zro­zu­mia­łam, ile tak na­praw­dę kosz­to­wa­ła Ka­ro­li­nę de­cy­zja, by zjed­no­czyć ro­dzi­nę i do­łą­czyć z sy­na­mi do męża. Moż­li­we, że mu­sia­ła po­nieść nie­ma­łą ofia­rę, co w ja­kimś stop­niu wy­ma­ga­ło od niej wręcz wy­par­cia się sa­mej sie­bie. W tam­tej chwi­li po­sta­no­wi­łam, że w cią­gu naj­bliż­szych dwóch ty­go­dni będę swo­ją przy­ja­ciół­kę wspie­ra­ła i roz­piesz­cza­ła po­nad wszel­ką mia­rę.

W koń­cu, z kil­ku­go­dzin­nym opóź­nie­niem, do­je­cha­ły­śmy do Dą­bro­wy.

– Mów so­bie, co chcesz, ale ja też lu­bię to miej­sce – wes­tchnę­ła, gdy prze­jeż­dża­ły­śmy przez bra­mę.

Pod­cię­łam tro­chę lipy, po­pra­wi­łam pod­jazd, a fron­to­wy ogró­dek po­wie­rzy­łam opie­ce Mar­ty. Dzię­ki jej świe­żym i no­wa­tor­skim wi­zjom pre­zen­to­wał się świet­nie.

Kum­pel wy­biegł nam na spo­tka­nie.

– Lu­dzie, jaki ko­cha­ny jest ten pies i jak wy­przy­stoj­niał! – roz­pły­wa­ła się na jego wi­dok Ka­ro­li­na.

– Sta­ra­my się dbać o zwie­rzę­ta.

– Wa­sze sta­ra­nia są na­praw­dę sku­tecz­ne. – Uśmiech nie zni­kał z jej twa­rzy.

Wy­ści­ska­ła Kum­pla i wy­ję­ła z pod­ręcz­nej tor­by sztucz­ną kość. Hmm, żeby przy­wieźć z Nor­we­gii coś psu w pre­zen­cie, to aku­rat pa­mię­ta­ła. Mar­ta za to sta­nę­ła na wy­so­ko­ści za­da­nia. Oznaj­mi­ła, że przy­go­to­wa­ła dla nas mro­żo­ną kawę, któ­rą mo­że­my wy­pić na ta­ra­sie, i ogól­nie try­ska­ła ra­do­ścią.

– Na­ta­lio, ta pięk­na mło­da ko­bie­ta w boy­frien­dach to na pew­no two­ja cór­ka?! – Ka­ro­li­na tu­li­ła Mar­tę. – Ależ je­steś, dziew­czy­no, atrak­cyj­na!

– Dzię­ku­ję, cie­szę się, że przy­je­cha­ła pani do mamy. – Od­wza­jem­ni­ła jej uścisk.

– Ko­cha­nie, od razu to so­bie ustal­my, mów mi po pro­stu po imie­niu. Nie chcę się tu­taj czuć jak ja­kaś pod­sta­rza­ła ciot­ka.

– Okej – zgo­dzi­ła się Mar­ta. – Po­mo­gę z ba­ga­ża­mi.

– Jest co wy­no­sić, bo sta­ra, bo­ga­ta ciot­ka z Nor­we­gii, wy­ku­pi­ła dla nas po dro­dze pół skle­pu ogrod­ni­cze­go. Dzi­siaj wie­czo­rem lub ju­tro rano bę­dzie­my sa­dzi­ły nowe ro­śli­ny i roz­sta­wia­ły dwa wy­pa­sio­ne i ba­aar­dzo dro­gie ha­ma­ki – mó­wi­łam ze śmie­chem.

– O, su­per. Nie mam nic prze­ciw­ko ha­ma­kom. – Mar­cie roz­bły­sły oczy. – Za­in­sta­lu­je­my je­den na ta­ra­sie i w upal­ne noce będę tam spa­ła. – Jak wi­dać, moja cór­ka nie mia­ła pro­ble­mu z za­go­spo­da­ro­wa­niem no­we­go na­byt­ku.

– O ile nasz gość nie za­ży­czy so­bie ina­czej… – wtrą­ci­łam jed­no­znacz­nie.

– No tak, oczy­wi­ście – zre­flek­to­wa­ła się.

– Daj dziec­ku żyć swo­im ży­ciem, bo ci się stąd za­wi­nie, a za­nim się zo­rien­tu­jesz, uciek­nie i zdech­niesz w sa­mot­no­ści – wy­szep­ta­ła mi do ucha Ka­ro­lin­ka, gdy Mar­ta na mo­ment się od­wró­ci­ła, i nie mo­gła tego usły­szeć.

– Daję, ale w ści­śle okre­ślo­nych gra­ni­cach. Zmie­ni­łam się, więc ko­niec psu­cia – szep­nę­łam rów­nie kon­spi­ra­cyj­nie.

– Och, pod­pa­dłaś wła­śnie pod Bar­ne­ver­net, miej się na bacz­no­ści!

– Ko­cha­nie, może się zdzi­wisz, ale ole­wam twój Bar­ne…sraj­net, a Mar­ta to nie żad­ne dziew­cząt­ko, tyl­ko do­ro­sła i re­zo­lut­na dziew­czy­na – skwi­to­wa­łam. – Wy­nie­śmy wresz­cie z auta ba­dy­le oraz kla­mo­ty i chodź­my do domu, bo na dwo­rze jest pra­wie jak w sau­nie. Za mo­ment uto­pi­my się we wła­snym po­cie.

– Ra­cja, mu­szę ją wresz­cie zo­ba­czyć.

– Kogo? – Nie zro­zu­mia­łam, co kon­kret­nie mia­ła na my­śli.

– Nie kogo, tyl­ko co. Ko­tłow­nię, bo ro­zu­miem, że fot­ki, któ­re mi przy­sy­ła­łaś, ro­bi­łaś w swo­im wła­snym domu, i jest tu ogrze­wa­nie z praw­dzi­we­go zda­rze­nia?

– Ba! Na coś w koń­cu przy­da­ła się kasa z kil­ko­ma ze­ra­mi za te moje hek­ta­ry.

– Hura! Bra­wo, Na­ta­lia!

Uszczę­śli­wio­na, cmok­nę­łam ją w po­li­czek.

– A to z ja­kie­go po­wo­du? – ro­ze­śmia­ła się.

– Na­praw­dę nie wiesz? – od­po­wie­dzia­łam py­ta­niem na py­ta­nie.

Za­pro­wa­dzi­łam ją do po­ko­ju, któ­ry dla niej przy­go­to­wa­łam. Po­tem lu­stro­wa­ła za­ist­nia­łe zmia­ny. Dom prze­cho­dził burz­li­wą me­ta­mor­fo­zę i re­mont par­te­ru był już w za­sa­dzie skoń­czo­ny. Góra nie­ste­ty na­dal była w roz­syp­ce.

– Dziew­czy­ny, do­ko­na­ły­ście na­praw­dę nie­ma­łej rze­czy – po­chwa­li­ła na­sze osią­gnię­cia. – Do­pie­ro te­raz wi­dać, ja­kie to miej­sce jest uro­cze. Coś czu­ję, że do wa­sze­go pen­sjo­na­tu lu­dzie będą wa­li­li drzwia­mi i okna­mi. Po­do­ba mi się wszyst­ko, ni­cze­go bym nie zmie­ni­ła, no, może z wy­jąt­kiem głów­nej ła­zien­ki.

Co praw­da po­łech­ta­ła moją próż­ność, ale jed­no­cze­śnie chcia­ła się ze mną po­draż­nić, bo wie­dzia­ła, jak uwiel­bia­łam swój sa­lon ką­pie­lo­wy. Nic na to nie mo­głam po­ra­dzić, że był moim oczkiem w gło­wie.

– Z pie­niędz­mi na kon­cie każ­dy by tego do­ko­nał – od­par­łam tym­cza­sem. Nie wi­dzia­łam po­trze­by, by roz­wo­dzić się dłu­żej na te­mat ła­zien­ki. Po re­mon­cie dla mnie ona była po pro­stu ide­al­na. – W su­mie to nie zro­bi­ły­śmy ni­cze­go wy­bit­ne­go. Kre­śli­ły­śmy wy­łącz­nie pro­jek­ty, da­jąc upust fan­ta­zji, i ku­po­wa­ły­śmy po­trzeb­ne ma­te­ria­ły.

– Mamo, nie za­po­mi­naj o mo­jej cięż­kiej pra­cy – do­rzu­ci­ła Mar­ta, za­do­wo­lo­na ze swo­je­go udzia­łu. – Kto ci za­ła­twiał ko­rzyst­ne ra­ba­ty i pil­no­wał nie­uczci­wych wy­ko­naw­ców? Kto cio­sał im koł­ki na gło­wie? Ty to byś dla świę­te­go spo­ko­ju przy­mknę­ła oko na wszyst­kie fu­szer­ki. Wiesz, Ka­ro­li­no, jaka jest mama… Nie zwró­ci maj­stro­wi uwa­gi, bo jesz­cze się ob­ra­zi i nie do­koń­czy ro­bo­ty. Mama wo­la­ła­by po­tem całe ży­cie pa­trzeć na spa­pra­ną ro­bo­tę, niż tup­nąć w porę nogą.

– Tak, to praw­da, bez uta­len­to­wa­nej i dziel­nej có­recz­ki u boku ab­so­lut­nie nie da­ła­bym rady. – Do­ce­ni­łam ją i cmok­nę­łam w po­li­czek.

– Da­ła­by, dała, tyl­ko przy oka­zji wszy­scy po ko­lei uwal­nia­li­by ją od dźwi­ga­nia nad­mier­ne­go cię­ża­ru pie­nię­dzy.

– Wi­dzisz, Ka­ro­la, ja­kie mam ko­cha­ne dziec­ko? Jak ono o mnie dba?

– Na­wza­jem o sie­bie dba­cie. Och, dziew­czy­ny, aż mi się łez­ka krę­ci w oku, gdy na was pa­trzę.

Ka­ro­li­nie spodo­ba­ła się od­mie­nio­na Ro­ma­nów­ka, ale to w kuch­ni za­trzy­ma­ły­śmy się na dłu­żej. Tu­taj za­zwy­czaj to­czy­ło się na­sze co­dzien­ne do­mo­we ży­cie. W po­god­ne dni cała kuch­nia była ską­pa­na w pro­mie­niach słoń­ca, dla­te­go na pa­ra­pe­tach, w gli­nia­nych do­ni­cach, tak do­brze czu­ły się zio­ła. Po re­mon­cie sta­ła się jesz­cze bar­dziej peł­na bla­sku i od sa­me­go pro­gu za­chę­ca­ła do wej­ścia. Uwiel­bia­łam ją. Mar­ta na­ma­wia­ła mnie do zmia­ny sty­lu, ale by­łam w tym wzglę­dzie nie­ugię­ta. Kuch­nia za­cho­wa­ła swój ru­sty­kal­ny, siel­ski kli­mat, bo roz­po­star­ła w niej opie­kuń­cze skrzy­dła pa­ty­na cza­su. Cu­dow­nie było rano pójść z Kum­plem na spa­cer nad staw, wziąć głę­bo­ki od­dech, a po­tem wró­cić i przy sta­rym ku­chen­nym sto­le wy­pić kawę i do­koń­czyć czy­ta­nie książ­ki. Po­dej­rze­wa­łam, że przy tym sto­le sie­dzia­ła też moja mama, któ­rej nie­ste­ty nie pa­mię­ta­łam. Zmar­ła, gdy by­łam mała.

Stół w kuch­ni ce­lo­wo nie zo­stał pod­da­ny re­no­wa­cji, bo ba­łam się, że ten za­bieg ogra­bił­by go w ja­kiś spo­sób z na­szej hi­sto­rii. Na­dal na jego po­wierzch­ni wid­nia­ły moc­no za­ry­so­wa­ne śla­dy ży­cia mo­ich przod­ków, ich cięż­kiej pra­cy i od­po­czyn­ku. Cza­sa­mi od świę­ta wcie­ra­łam w stół wosk do drew­na i roz­po­ście­ra­łam na nim ro­man­tycz­ne ser­we­ty. Czę­sto my­śla­łam, że gdy­by dom za­czął na­gle pło­nąć, przede wszyst­kim ra­to­wa­ła­bym wła­śnie ten me­bel. To przy nim ja­da­ły­śmy z Mar­tą wszyst­kie po­sił­ki i prze­dys­ku­to­wa­ły­śmy tak wie­le go­dzin, nie będę ko­lo­ry­zo­wa­ła, cza­sa­mi bar­dzo burz­li­wie.

Wie­dzia­łam, że Ka­ro­li­na bę­dzie za­chwy­co­na. Mia­ły­śmy zjeść ko­la­cję w ogród­ku lub w sa­lo­nie, ale kuch­nia bez­a­pe­la­cyj­nie przy­ćmi­ła te miej­sca.

Pie­ro­gi, sa­łat­ki, szam­pan i tru­skaw­ki, a na de­ser Mar­ty ser­nik na zim­no, cały ku­li­nar­ny misz­masz. My po do­mo­we­mu, bez ma­ki­ja­żu, za­le­d­wie tyl­ko w szor­tach i w ko­szul­kach na ra­miącz­kach, bo było go­rą­co, bie­sia­du­ją­ce bez naj­mniej­sze­go po­śpie­chu. By­łam szczę­ścia­rą, mia­łam je obie przy wspól­nym uko­cha­nym sto­le. Zza okna do­bie­gał re­chot żab i czuć było odu­rza­ją­cy za­pach ja­śmi­nu, a wa­ka­cje do­pie­ro się za­czy­na­ły. Czy po­trze­bo­wa­łam do szczę­ścia cze­goś wię­cej?

– Wie­cie co? – ode­zwa­łam się w pew­nym mo­men­cie, prze­ry­wa­jąc Ka­ro­li­nie w po­ło­wie ko­lej­nej aneg­do­ty o Nor­we­gach. – Ży­cie jest cu­dem. Kie­dyś nie wie­rzy­łam, że bę­dzie jesz­cze tak do­brze. Po tym wszyst­kim…

– Mamo, sama mi mó­wisz, żeby nie oglą­dać się za sie­bie, więc przy­naj­mniej dzi­siaj nie przy­wo­łuj złych wspo­mnień. Nie rób­my dra­my… – wtrą­ci­ła Mar­ta, prze­wra­ca­jąc ocza­mi.

– A ro­bię? – zdzi­wi­łam się. – Mó­wię, że w koń­cu ła­two nie było.

– Wy­czi­luj tym ra­zem, pliss… – Po­sła­ła mi sta­now­cze spoj­rze­nie.

– Prze­trwa­ły­ście, i to się głów­nie li­czy – rzu­ci­ła po­śpiesz­nie Ka­ro­li­na, prze­czu­wa­jąc ja­kieś za­draż­nie­nie. – Wszyst­kie na­dal trwa­my. Ale z nas su­per­bab­ki! – Uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko.

– No, gdy­by nie te par­szy­we spra­wy w są­dzie – wy­rwa­ło mi się, cho­ciaż tego nie pla­no­wa­łam. To miał być w koń­cu taki lu­zac­ki i miły wie­czór.

– To fakt, a dzie­je się coś no­we­go, o czym mi nie po­wie­dzia­łaś? – za­py­ta­ła Ka­ro­li­na.

– Co was na­szło? – za­sę­pi­ła się Mar­ta. – Tego wła­śnie się ba­łam, że za­raz za­cznie­cie na­rze­kać. W ta­kim ra­zie, pro­szę, rób­cie to beze mnie. Idę zo­ba­czyć, co u Ce­sa­rza. – Wsta­ła i ze­bra­ła się do wyj­ścia.

– Za­cze­kaj, Mar­to, nie chcia­łam cię zi­ry­to­wać. Na­praw­dę! – wo­ła­ła Ka­ro­li­na za moją od­cho­dzą­cą cór­ką.

– Wie­cie co… – Za­trzy­ma­ła się w pół kro­ku i spoj­rza­ła na nas. – Nie przej­muj­cie się mną, po pro­stu na chwi­lę chcę wyjść.

Opu­ści­ła kuch­nię, a Ka­ro­li­na zmar­twi­ła się na se­rio.

– Tak na­praw­dę, to czym ją ura­zi­łam? – za­py­ta­ła z prze­ję­ciem. – Nie pró­buj tyl­ko za­prze­czać!

– Nie ty. Sły­sza­łaś, jak to się te­raz mówi? Wy­czi­luj! – Ro­ze­śmia­łam się. – Oj, wiesz, jak jest! Boli ją te­mat Do­ro­ty, bo ma nie­ste­ty ści­sły zwią­zek z jej oj­cem. Po­dej­rze­wam, że oba­wia­ła się, iż wła­śnie o tym ze­chce­my roz­ma­wiać. Nie martw się, znam swo­je dziec­ko. Po­jeź­dzi kon­no, wy­ci­szy się i wte­dy jej przej­dzie. Mar­ta na­wet je­śli się ob­ra­ża, to ni­g­dy na dłu­go. Bar­dzo się zmie­ni­ła. Mogę śmia­ło po­wie­dzieć, że te­raz to zło­ta dziew­czy­na. – Uśmiech­nę­łam się, bo lep­sze re­la­cje z cór­ką do­star­cza­ły mi ogrom­nej sa­tys­fak­cji.

– Mam na­dzie­ję… – wes­tchnę­ła na­dal prze­ję­ta. – Nie chcia­ła­bym na­ra­zić się two­jej cór­ce, Na­ta­lio. A tak na mar­gi­ne­sie, to wia­do­mo w ogó­le, kie­dy od­bę­dzie się ta spra­wa?

– Nic nie wia­do­mo. Nie wiem, czy w ogó­le bę­dzie ja­ka­kol­wiek spra­wa, sko­ro głów­na po­dej­rza­na na­dal po­zo­sta­je na ob­ser­wa­cji w Twor­kach.

– Co mówi twój ad­wo­kat? A pro­ku­ra­tor?

– A co ma mó­wić? – Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. – Bie­gli są­do­wi mają usta­lić, czy była po­czy­tal­na w chwi­li po­peł­nie­nia czy­nu. Co ma do tego mój ad­wo­kat?

– Mam na­dzie­ję, że ona się z tego nie wy­wi­nie. Za­mor­do­wa­ła z pre­me­dy­ta­cją dzie­więt­na­sto­let­nią dziew­czy­nę… To strasz­ne, Na­ta­lio.

– No i co? – za­kpi­łam. – Ist­nie­je taka ewen­tu­al­ność, że psy­chia­tryk opu­ści szyb­ciej, niż gdy­by zo­sta­ła ska­za­na na karę wię­zie­nia. Ale bez obaw, jesz­cze nie w tej chwi­li, ak­tu­al­nie trzy­ma­ją ją na od­dzia­le de­ten­cyj­nym.

– Czy­li ja­kim?

– Są­do­wo-psy­chia­trycz­nym – wy­ja­śni­łam, bo by­łam już w tym te­ma­cie ob­la­ta­na. – To taki śro­dek za­po­bie­gaw­czy, ro­zu­miesz? Ma na celu le­cze­nie Do­ro­ty, je­śli oka­że się, że w chwi­li za­bój­stwa była cho­ra psy­chicz­nie. Ko­goś ta­kie­go nie moż­na za­mknąć do wię­zie­nia.

– Hmm… Cie­ka­we, czy moż­na sku­tecz­nie uda­wać taką nie­po­czy­tal­ność. – Za­my­śli­ła się.

– Ja­sne, że moż­na, o ile ma się wy­star­cza­ją­co dużą wie­dzę z psy­chia­trii i zdo­ła się oszu­kać co naj­mniej dwóch bie­głych są­do­wych i psy­cho­lo­ga. Trze­ba być na­praw­dę nie­złą, żeby bę­dąc oskar­żo­ną o mor­der­stwo, cze­goś ta­kie­go do­ko­nać, nie uwa­żasz?

– A co ty o tym my­ślisz?

– Ka­ro­la… ja, po­dob­nie jak Mar­ta, wolę o tym nie my­śleć. Moja cór­ka cier­pi, a ja nie mogę jej po­móc, po­nie­waż wy­da­je się, że cier­pię na tę samą cho­ro­bę. Zro­bię jed­nak dla cie­bie wy­ją­tek i po­wiem ci to, co chcesz usły­szeć, ale pro­szę, ni­g­dy wię­cej nie po­ru­szaj przy Mar­cie tego te­ma­tu. Tak, uwa­żam, że Do­ro­ta musi być w ja­kimś stop­niu cho­ler­nie sza­lo­na, gdyż ina­czej ta­kie­go za­cho­wa­nia nie po­tra­fię so­bie wy­tłu­ma­czyć. Nie mnie osą­dzać, czy ten obłęd za­pro­wa­dzi ją do wię­zie­nia, czy może ktoś uzna, że na­le­ży ją po­trak­to­wać ła­god­niej i wy­star­czy le­czyć. Nie wiem, czy jest psy­cho­pat­ką, czy po pro­stu była kie­dyś na­zbyt wraż­li­wą oso­bą, któ­ra zde­rzy­ła się z tru­da­mi ży­cia i zbzi­ko­wa­ła, bo za­bra­kło jej od­por­no­ści psy­chicz­nej albo cze­goś ta­kie­go. Je­stem za krót­ka do roz­strzy­gnię­cia tej kwe­stii, ale po­wiem ci tyl­ko jed­no, gdy­by w tym mo­men­cie jej los za­le­żał od tego, czy zdo­łam jej wy­ba­czyć, to spę­dzi­ła­by w wię­zie­niu jesz­cze wie­le lat.

– Na­ta­lio, tak mi przy­kro… Ta­kie mamy cza­sy, że lu­dzie są ja­koś dziw­nie sła­bi. Stres naj­pierw usil­nie tłu­mią wszel­kie­go ro­dza­ju uspo­ka­ja­cza­mi, a po­tem, żeby funk­cjo­no­wać i rano się obu­dzić – tru­ją się do­pa­la­cza­mi, a to wszyst­ko nie­sie tra­gicz­ne skut­ki, więc pła­cą wy­so­ką cenę. Może i z tą Do­ro­tą wła­śnie tak było – pod­su­mo­wa­ła. – A na sku­tek cięż­kie­go ży­cia po­przew­ra­ca­ło jej się w gło­wie.

– Nie uspra­wie­dli­wiaj jej. Inni pła­cą rów­nie wy­so­ką cenę. Jadź­ka nie żyje, a ja do koń­ca ży­cia będę pa­trzy­ła na te bli­zny, któ­re i tak są tyl­ko wierz­choł­kiem góry lo­do­wej. – Po­wio­dłam wzro­kiem po swo­ich ra­mio­nach. – Ale daj­my już temu spo­kój.

– Sor­ry. – Wstrzą­snął nią dreszcz. – Je­stem skoń­czo­ną idiot­ką! Ze­psu­łam im­pre­zę!

– Nie prze­sa­dzaj. Wiesz, Mar­ta to prze­ży­wa, bo nie może wy­ba­czyć Wik­to­ro­wi tego, co nam zro­bił… Ufa­ła mu bar­dzo. Na­wet bar­dziej niż ja. Był w jej oczach kimś wy­jąt­ko­wym. A on, sku­ba­ny, ma do­brych ad­wo­ka­tów, wy­wi­nie się, wra­bia­jąc we wszyst­ko wspól­nicz­kę. Sko­ro tam­ta sie­dzi w psy­chia­try­ku i po­dob­no ni­cze­go się nie wy­pie­ra… Mó­wi­łam ci, że wy­je­chał z So­po­tu?

– Wspo­mi­na­łaś, że miesz­ka te­raz w War­sza­wie.

– Tak, co­raz bli­żej mnie… To wiesz już w za­sa­dzie wszyst­ko.

– Ma­cie roz­wód. Spo­koj­nie, to już dla cie­bie jak­by obcy czło­wiek.

– Jest obcy. Nie ufam mu. I dla­te­go nie po­do­ba mi się, że prze­pro­wa­dził się tak bli­sko, bo nie wiem, czy to przy­pad­kiem nie on był ca­łym mó­zgiem tej ope­ra­cji.

– Już po wszyst­kim. Może two­ja cór­ka ma ra­cję. Po co roz­dra­py­wać sta­re rany? Jak­kol­wiek by pa­trzeć, piw­ni­cę wresz­cie za­mu­ro­wa­łaś, a dom wy­glą­da pięk­nie! – do­koń­czy­ła to zda­nie nie­mal po­god­nie.

– Nie­ste­ty, obie­ca­łam ci do dys­po­zy­cji apar­ta­ment po Ana­sta­zji, ale jak wi­dzisz, pię­ter­ko jest cią­gle w re­mon­cie.

– Za rok re­zer­wu­ję tam­ten po­kój na cały li­piec! No, chy­ba że za­czniesz już peł­ną parą pro­wa­dzić pen­sjo­nat.

– Chcę ru­szyć na wio­snę. Za­mie­rzam upo­rać się ze wszyst­kim mniej wię­cej do po­ło­wy kwiet­nia. Więk­szość prac już mam w za­sa­dzie wy­ko­na­nych. Mar­ta z my­ślą o go­ściach do­ku­pi­ła jesz­cze dwa ko­nie, więc tro­chę wszyst­ko uatrak­cyj­ni­my. Ka­ja­ki, ro­we­ry, ko­la­cje przy świe­cach, staw, bo­isko. Kto wie, może park li­no­wy? – wy­mie­nia­łam atry­bu­ty mo­je­go ży­cio­we­go in­te­re­su. – I moja dro­ga, bę­dzie­my mia­ły praw­dzi­wą czy­tel­nię! – Pra­wie za­pia­łam z za­chwy­tu. – Coś na wzór an­giel­skich klu­bów dla dżen­tel­me­nów. Taka na­sza mała prze­strzeń peł­na kul­tu­ry i ele­gan­cji. – Pu­ści­łam oczko. – Sia­dasz, moja dro­ga, w klu­bo­wym fo­te­lu ze szkla­necz­ką cze­goś do­bre­go i czy­tasz książ­kę. To są wa­ka­cje!

– Ty mała snob­ko, brzmi cał­kiem nie­źle. Mów da­lej! – za­wtó­ro­wa­ła mi ze śmie­chem.

– Wiesz, że człon­kiem ta­kie­go klu­bu moż­na było zo­stać wy­łącz­nie z po­le­ce­nia in­ne­go człon­ka? Za­tem do mo­je­go jak naj­bar­dziej cię po­le­cam… sa­mej so­bie. Ta­dam!

– Yes, of co­ur­se. – Śmia­ła się, stro­jąc dziw­ne miny. – Twój klub może być bar­dzo atrak­cyj­ny, ale nie wie­rzę, by na­sze po­pi­sy na polu wy­par­ły gol­fa.

– Obyś tyl­ko nie oka­za­ła się far­bo­wa­nym ko­tem!

Uży­wa­ły­śmy tego okre­śle­nia, od­kąd je­den z mo­ich Fryc­ków oka­zał się dziew­czy­ną. Pew­ne­go razu koty sie­dzia­ły na ku­chen­nym pa­ra­pe­cie, a Mar­ta omal nie ze­mdla­ła, od­kry­wa­jąc, że jed­ne­mu z ko­tów bra­ku­je sam­czych klej­no­tów. Te­raz cze­ka­łam, aż kie­dyś na świat przyj­dzie ich po­tom­stwo, a w mię­dzy­cza­sie przy­gar­nę­łam ko­lej­ne rude ko­cia­ki, któ­re za­miesz­ka­ły w sto­do­le.

Po ko­la­cji Ka­ro­li­na chcia­ła roz­pro­sto­wać nogi, więc za­bra­ły­śmy się do upięk­sza­nia ogro­du i sa­dzi­ły­śmy za­ku­pio­ne ro­śli­ny, chy­ba pod­świa­do­mie omi­ja­jąc oko­li­ce ze­ga­ra sło­necz­ne­go. Ogród pach­niał i zda­wa­ło się wręcz, że pło­nie łuną roz­kwi­ta­ją­cych wszę­dzie kwia­tów. Wy­star­czy­ło o nie­go od­po­wied­nio za­dbać, żeby hoj­nie się od­pła­cił i spra­wiał ra­dość wie­lu zmy­słom. Mimo bu­rzy upał trwał, więc pod­le­wa­łam nowo po­sa­dzo­ne oka­zy wy­jąt­ko­wo ob­fi­cie. Po­tem od­na­la­zły­śmy w staj­ni Mar­tę. Nie mia­ła w zwy­cza­ju prze­ja­wiać złe­go hu­mo­ru w po­bli­żu koni, więc po­trak­to­wa­ła nas przy­jaź­nie.

– Przy­szły­ście zbi­jać bąki czy tro­chę po­pra­co­wać? – za­py­ta­ła po­god­nie.

– Już po­pra­co­wa­ły­śmy, po­sa­dzi­ły­śmy kwiat­ki – od­po­wie­dzia­ła Ka­ro­li­na.

Obo­wiąz­ki w staj­ni zaj­mo­wa­ły Mar­cie spo­ro cza­su. Mia­ła do po­mo­cy Ada­ma, któ­re­go am­bit­nie chcia­ła wy­szko­lić na sta­jen­ne­go, ale i tak więk­szość prac wy­ko­ny­wa­ła sa­mo­dziel­nie w wol­nym cza­sie po­mię­dzy udzie­la­niem lek­cji jaz­dy kon­nej. Była per­fek­cjo­nist­ką, uwa­ża­ła, że wszyst­ko naj­le­piej zro­bi sama. Rano wsta­wa­ła sko­ro świt, wkła­da­ła ulu­bio­ne bry­cze­sy, któ­re ostat­nio sta­ły się moc­no za luź­ne, i czę­sto za­po­mi­na­ła, że trze­ba je uprać. Na­cią­ga­ła nie­śmier­tel­ne ofi­cer­ki oraz kask jeź­dziec­ki, któ­re­go na szczę­ście ni­g­dy nie za­po­mi­na­ła. Bie­gła do swo­je­go kró­le­stwa – staj­ni. Ce­sarz na jej wi­dok strzygł usza­mi i bar­dzo czę­sto ci­cho rżał. Po­zo­sta­łe dwa ko­nie rów­nież cie­ka­wie na nią pa­trzy­ły i za­czy­na­ły nie­spo­koj­nie po­ru­szać się w bok­sach, a ona z du­że­go wia­dra od­mie­rza­ła swo­im pu­pi­lom po­ran­ną por­cję owsa. Do­pie­ro póź­niej szy­ko­wa­ła sprzęt: wi­szą­ce obok bok­su sio­dło i cza­prak, ogło­wie oraz skrzyn­kę ze zgrze­bła­mi. Wy­pro­wa­dza­ła Ce­sa­rza i nie śpie­sząc się, do­kład­nie czy­ści­ła jego lśnią­cą sierść. Był re­gu­lar­nie tre­no­wa­ny i Mar­ta twier­dzi­ła, że ma wy­śmie­ni­tą kon­dy­cję. Na­stęp­nie czy­ści­ła mu ko­py­ta i spraw­nie go sio­dła­ła, by już po chwi­li jed­nym zgrab­nym ru­chem wsko­czyć na uko­cha­ne­go wierz­chow­ca. Koń raź­no ru­szał przed sie­bie i na luź­nej wo­dzy Mar­ta co­dzien­nie o wcze­snej po­rze wy­jeż­dża­ła do swo­je­go świa­ta.

Lu­bi­łam ją pod­pa­try­wać pod­czas tych za­jęć, więc za­czę­ła uczyć mnie wszyst­kie­go, co sama wie­dzia­ła o ko­niach, cho­ciaż się ich ba­łam. Do­pie­ro po dłuż­szym cza­sie na­bra­łam od­wa­gi i po­ko­cha­łam te zwie­rzę­ta za to, że da­wa­ły jej aż tyle szczę­ścia. Nie wie­dzia­łam, czy nie za­wdzię­cza­łam im przy­pad­kiem tego, że moja cór­ka za­miesz­ka­ła ze mną w Ro­ma­nów­ce. Gdy Mar­ta już zni­ka­ła na ko­niu i ru­sza­ła w dal, szłam do pra­cy w ogro­dzie. W za­sa­dzie więc w tym sa­mym cza­sie obie two­rzy­ły­śmy w Dą­bro­wie swo­je dwa nie­za­leż­ne świa­ty.

Wie­czór upły­nął nam spo­koj­nie, na ta­ra­sie. Słu­cha­ły­śmy ża­bie­go kon­cer­tu, za­ja­da­jąc się tru­skaw­ka­mi, i po­dzi­wia­ły­śmy roz­gwież­dżo­ne nie­bo. Za­po­wia­da­ło się cu­dow­ne lato.
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